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Dualizm, autonomia i federacya 
w Austryi.

Konstytucyjna wolność w Austryi pozwala na oma­
wianie kwestyj zasadniczych. Korzystając z niej rozpatrzy­
my się w obecnym ustroju państwowym, by zdać oobie 
spraw ę: o ile takowy odpowiada warunkom niezbędnym 
dla tego, by państwo było rzeczywiście potężnem.

Od chwili, gdy konstytucyjny duch owiał Auotryę, 
ustrój tego państwa przechodził rozmaite prak tyk i, aż się 
zatrzymał na dualizmie , obecnie panującej formie rządu. 
Obok niego autonomia domaga się prąw jej przynależnych, 
a federacya pragnęłaby wręcz zająć miejsce dualizmu.

O trzech więc pojęciach objętych wyrazami: dualizmu, 
autonomii i federacyi mówić tu będziemy ; zarysowo nie­
jako rozpatrzymy cię w ich naturze , w c J u  dokładnego 
jej poznauia; a tem sam em — wynalezienia formy ustroju 
państwowego najodpowiedniejszej, któraby wiodła do celu 
jedynie właściwego: do potęgi państwa i szczęśliwości lu­
dów. W alka na polu teoryi, nieunikniona gdy chcemy rzecz 
zbadać wszechstronnie, z praktyką jeźli i staje w koliżyi 
ubliżać jej nie może, a zawsze prowadzi — do przekonania

Duanzm, jaki obecnie panuje w A u .t iy i : podział wła­
dzy pomiędzy dvra narody, gdy ma być sprawiedliwym, i co 
za iem idzie — prawdziwie silnym, potrzebuje dwóch je ­
dnostek politycznych, równie silnych, równe zażywających 
prawa, bez sztucznej przewagi nad jednostką takiej samej, 
jeźk nie przeważającej siły, którą nie wzięte w rachubę 
Przeciwko tak iemu dualizmowi nic powiedzieć nie można; 
ponieważ zaś innym on jest w Austryi, wypada z tego, że 
krytyce poddanym być może.

Austrya, jak wiemy, składa się z kilku jednostek po 
lPycznycb, o s.łaob rozmaitych, które sprzęga ogólny pan 
stwowy interes, każe żyć i działać wspólnie. Każda z tych 
jednostek, o potędze wyrównywającej innym, słusznie wy 
maga iprryzn&uia sobie i swobody używania praw odpowie 
dnich, i możności zajmowania w ustroju państwowym miej­
sca przynależnego jej z natury rzeczy. Gdy więc dó życia 
ciynnięgo nie całość, lecz będzie powołainą część mniejsza 
czy -większa; gdy pewne tylko jednostki, wziąwszy na się 
cipżar rządu , zagarną na swą wyłączną korzyść praw a, 
inne pominąwszy — narusza się równowagę państwową; a 
naruszenie jej nieuchronnie musi się odbić w zaóhwianej 
harmonii państwowego organizmu. W  państwie jak w ma-

szypjp, wszystkie, koła i kółka winny być czynnymi: -jedno 
zatizym ane, nie wpraw ione w ruch, zemści się na całości 
rozstrojem, który prędzej czy później spowoduje nieu­
chronnie.

A u stria  składa się dziś z trzech grup, które mogli­
byśmy nazwać rodowemi: słowiańskiej, niemieckie, i  ma- 
d'arvkitj. O rum uńskiej, jako nie mającej politycznego 
znaczenia, przemilczamy.

Pierwsza z tych grU^ jest najsilniejszą, siłą wewnę­
trzną , nie rozwiniętą w pełni; jest najliczniejszą, bo zło­
żoną z kilku pokrewnych narodowości, które dałyby się 
^udzielić na trzy nowe grupy: polako - rusinaie , caechó- 
słowalców i  ckorwało-serbo-słowian południowych. Niemcy 
mają siłę faktyczuą wypływającą z rządu z jednej, z soli 
darnośei z wielkiem swem plemieniem z drugiej strony. 
Madziary wreszcie, przyszedłszy do władzy, są silni pra 
wnem swem stanowiskiem i faktyczną obecnie potęgą pań­
stwową.

Każda z tych trzech g rup , każdy z żywiołów, nią 
objęty, żywi odmienne chęci i pragnienia własne: kulturo­
wej przewagi i w jej imię: władzy (niemoy); samozacho 
wania -i władzy, jaką dać może pomyślny zbieg okoliczności 
(madziary); »łu»znościowego poczucia swych praw do samo­
dzielnego istnienia (słowianie). Ze wszystkiem tem, należy 
się liczyć w ustroju państwowym!

Bliższe przypatrzenie się ukaże nam jeszcze nowe 
otrony w tem ngrupowaniu, a mianowicie: hegemonicznego 
zachcenia, przewagi nad Słowianami, które Żywią: Niemcy 
i Madziary: pierwsi w imię świetnej tradycyi cesarstwa i 
swej cywilizacyjpej wyższości; ostatni w imię siły, którą 
daje im faktyczny stan izeczy. Tak jedni jak  i drudzy w 
Austryi, będąc pozbawiani organizacyjnych, a samodzielnych 
pierwiastków, usiłują zasilać, się obcemi sokami: pierwsi 
niemczyć, drudzy Gicą madziaryzować Słowian. Oprócz tego, 
Słowianie, z natury swej przeciwni wszelkiej centrdizaeyi 
lubujący się w życiu autonomicznem aż do granic, gdzie 
przesadne pojęcie niezależności, staje się sprzeczuem z o- 
gólnyir interenem; w poczuciu jednak sił swych, poprze­
stając na słabem odpieraniu wpływu obcego, powoli, ale 
krokiem pęwnym lążą. ao samodzielnego bytu.

Podobny stan rzeczy czyni ustrój państwowy w .Au­
stryi trudnym niezmiernie — ale wtedy tylko, gdy go chce­
my ufundować na podstawach sztucznych, nie licujących 
z interesami ogółu lecz szczegółu tylko; z drugiej zaś strony 
jasno wskazuje on drogę, po której iść należy, jeżeli do

bro wszystkich ludów — cel jedynie właściwy — na wzglę­
dzie mieć będziemy.

Nie zapuszczając się w długie wywody, powiemy, że 
;dualizm wypłynął z pierwszej pobudki. Nie o całości my­
ślano, dając państwu ustrój tego rodzaju, nie o dobrobycie 
ogólnym; ale chciano zaspokoić pragnienia części i dogo­
dzeniu im poświęcono interes całości. Austrya w ogromnej 
Iwiększości składająca się z ludów słowiańskich, podzielo- 
lą została pomiędzy Madziarów i Niemców —  jednostek 

politycznych najsłabszych w istocie, a potężnych tylko siłą 
htworzonąj sztuczną. Przeważną większość ludów oddano 
tu  na łaskę i niełaskę dwom nieprzyjaznym im jednost­
kom prawnopolitycznym, nie pomnąc, że środek ten zbyt 
doraźny, by mógł liczyć na trwałe powodzenie; ie  prze­
dawnienie jednych z ujmą praw innych narodów, niszczy 
równowagę polityczną i inoże zachwiać podstawami pań­
stwa.

Gdyby historya stanęła; gdyoy uwierzyć można, że 
postęp nie przenika do pewnych organizmów — myśl 
utrzymania porządku rzeczy, opartego na tak  chwiejnych 
podstawach, nie byłaby nieloieznością; gdy jednak, wobec 
budzącego się życia wszech narodowości, trudno i niepo­
dobna znaleść całych narodów, któreby dobrowolnie zrzekłszy 
się praw, poszły w poddaństwo innym słabszym od siebie 
- przypuszczenie więc samo byłoby już niewłaściwością!...

Czują też rychły gruut pod sobą, panujące obecnie 
dwie narodowości w Austryi. W idzą, że nadmiar praw, 
sta wszy się niemal wyłącznością, może być. zgubnym dla 
nich samych., i okazały się skłonneini do ustępstw Ma- 
dzia-y robią pierwszy krok ku zgodzie : przypuszczają Chor­
watów do używania praw pospólnyeh; Niemcy opierają się 
jeszcze...

Ale nam chodzi o dowiedzenie niepraktyczności dua­
lizmu w Austryi, o prostej niemożebnośoi, by się mógł 
w niej stale utrzymać.

Dawniejszy system centralizacyjny był zwierzchnic­
twem Niemców nad innemi narodowościami; był silnym, 
ale upadł. Dzisiejszy dualizm jest zwierzchnictwem Niem­
ców i Madziarów nad Słowianami; jest centralizmem po­
dzielonym, więc słabszym; dla tego też króciej potrwa, 
aniżeli centralizacya wyłącznie niemiecka, ja k  długo bo­
wiem okoliczności pozwalają na dominowanie jednej naro­
dowości nad innemi - tak długc dualizm, w obu połowach 
Austryi jest możliwym -  jak możliwą jest wszelka prze­
moc! Ale że wiek X IX  jest starszym ód swoich poprzed-

D o

irdyś na mnie luba spojrzała z da la ,
Zbudziłaś ze snu o rannym świcie, —
Jak słońce nową istność zapala 
Gdy hiaskieii) swoim obleje dziecię.

Odtąd m j kałem twego wejrzenia,
Bez niego więcej nie było życia,
Oddech mój brałem z ust twoich tchni enia 
I  bicie serca — z twojegó bicia.

Tyś mi na różach usłała łoże,
Wdziękiem twych pieszczot z lekka okryła 
I  na promieniu oka w przestworze 
Pomiędzy gwiazdy tak uczepiła,

Żem się kołysał — aż sur m ujęty 
Śniłem i śniłem — zawsze o Tobie.
Ty byłaś przy mnie — jak anioł święty. 
.Dwoje nas było — w leduej osobie.

Po jedneiu skrzydle niebo nam d a ło ,
I po gwiazdeczce jednej na :zoie.
Jfca. Cię uchwycił ramieniem śmiało 
I pędząc mijał szlaki sokole.

Gdyśmy się wzbih w przestrzeń bez końca, 
Błysły przed nami dwie nitki złote.
To kolej Boska, Bożego gońca.
Ta znaczy siłę — a tam ta cnotę

Gnaliśmy razem w wskazane strony,
Gdzie nas witały znajome światy;
Gwiazdy po drodze biły pokłony,
Sypały na nas wieńce i kwi *ty.

Z pośrodka kwiecia — świateł top ieli, 
Brzmiały aniołów weselne pienia ,
Pienia — coś my jnż niegdyś słyszeli 
W cudownej chwili — chwili stworzenia.

To nasza droga — mój Ty aniele!,..
Tędyśmy przeszli i po tej nici.
Tu szliśmy razem wieków tak wiere,
Jak  wiele Swi tło  ha b ieli Kwieci.

I  tyle jaszcze — bez końca tyle —
Tyle nas czeka jeszcze wesela,
Że ich nie wstrzyma ani na chwilę,
Ten -  co je  w bezmiar światom udziela.

Kiedy tak  śniłem — Tyś odwróciła 
Oczy odemnie — i węzły pękły,
Zleciałam w przepaóć. —  Zadąa już siła 
Mnie nie trzymała, — Martwy — przelękły —

Ściągnąłem do Cię przecież me dłonie. 
Tyś marmurowa n t  brzegu stała. 
Żegnałem Cię, jak  żegna przy skonie 
Kochanek — drżałem kiedyś płakała.

Drżałem z radości — bo jeszcze śniłem 
Patrząc na Ciebie. — W  tem się ściemniło 
Gdy znów spojrzałaś, gdzia ja  nie byłem,
A gdy szukałaś — mnie już nie było.

Teraz samotny pędzę w przestworze, 
Szukając drogi po bożem niebie,
Ale na próżno. — Ja  nie roztworzę 
Rajskich p o d w o i nigdy Lez ciebie.

Czekać Cię muszę choćby przez wieki,
Aż Ty zbłąkana przypomnisz sobie,
Że znowu tchnąwszy na me powieki 
Dasz życie dwojgu kochankom w grobfl.1

K raków  1868.
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nikóW, i znaczenie siły w nim schodzi do coraz to dro­
bniejszych rozmiarów — przemoc, chociażby najbardziej 
potężna, nie ostoi się w obec naporu postępu, który musi 
dać wolność wszechludom. O ahsolutyźmie więć dzisiaj pod 
jakąkolwiek postacią, w Austryi, mowy być nie może. A 
ze tak jest, najlepszym dowodem, iż Węgrzy orzekają się 
części swych praw na rzecz podwładnych im lodów.— Gdzie 
do władzy przychodzi Siła sztuczna, tara musi się zjawić 
ustępstwo na rzecz zgniecionej, nie mniej przeto siły rze­
czywistej : zjawia się nieunikniona potrzeby koncesyj.

Ale koncesye w obec rzeczywistej siły są prostą nie 
dorzecznością; a jeźli się gdzie zjawiają dowodzą tylko, 
że moc to pozorna, że przewaga rzeczywista jest po stronie 
tego, któremu czynimy ustępstwa. Taki koncesyonowany, 
prędzej ezy później przyjdzie do używania pełni Swych 
praw ; a wówczas- siła rzeczywista zwycięstwo odniesie; 
sztucznie stworzona — upadnie.

Tak Niemcy jak Węgrzy w- Austryi nie m ają siły 
rzeczywistej';"dwa te żywioły ń ie tj t tc  "że nie mają w so­
bie możności rozwoju, ale nawet byt ich jest silnie zakwe- 
styonowanym. Madziary i Niemcy* są w wielkiej mniejszości 
między Słowianami. Pierw si, obcy im plemiennie, są jak 
wyspa na morzu, którą każdej chwili mogą zalać jego wody. 
Ni :mcy zaś, będąc jakby forpocztą germańską, wysunięte 
ku przodowi, ze wzrostem nieuniknionym Słowian, mogą 
być narażeni ha odcięcie ód swej arm ii; a wówczas czeka 
ich los. Madiarów.

W  obec konieczności walka możliwa, ale nadaremna! 
Czynimy wszystku, by żyć; a przecież umrzeć musimy. 
Jest to prawdą zupełną, że jak germanizm rozlewając się 
ku Wschodowi, owładnął i wcielił w siebie Słowian nad- 
eibiańskich i ludy pomorskie, tak też prawem odpływu, 
morze słowiańskie lejąc d ę  ku zachodowi, zabierze wyspy 
memiecezyzny i w nurtach je swych pogrzebie. Nieuchronne 
to prawo odwetu! Sprzeciwiać się mu — próżno! A kto 
prawdę zapoznaje, znajdzie karę w nipubłagalności skutków.

My tak jesteśmy pewni naszego zwycięstwa plemien­
nego; tak nfni, że nie stracimy ani jednej kropli krwi 
słowiańskiej, pozostawiając ją  u Niemców... że nawet zrze 
karny się dyskusyi nad tą  hwestyą, odsyłając sąsiad iw do 
ich własnego Herdera i innych mężów, którzy jeźli nie 
widzieli, to potrafili przeczuć potęgę słowiaństwa i zakre­
ślił- mu szeroki krąg świetnej jego przyszłuści.

Polityka nieprzewidująca jest błędną, bo z doia bio­
rąc miarę, buduje tylko na dzień jeden; jutro gmachy jej 
runą 1 do. pracy nowego budowania przybędzie niepotrzebna 
praca uprząmięcia rumowiska. Jedno władztwo niemieckie, 
bez podstaw rzeczywistych, przepadło, narobiwszy wiele zła 
A ustryi; dzisiejsze dwuwłądztwo Niemców z Madiarami, 
takaaińo nń złych podstawach o p a rte , przepadnie. Pozo­
staje myśl o zapobieżeniu groinym z tego następstwom.

Umowa Węgrów z Chorwatami jest dowodem, że p . 
tęga ich' względna. Opieranie się Niemców w przyznawaniu 
narodowościom praw, podobnych jak Chorwatom, jest tylko 
uporem, i, tein gorsze dla ińch poi iąguie za sobą następ 
siwa.

: i I .. • . > ' . . , K; 1 r j. !
Ze ani Węgrzy, ani Niemcy nie m ają siły rzeczywi 

s te j ; że ani jedni ani drudzy nie potrafią tak zawładnąć 
Słowianami, by ich opożycya była bezskuteczną — dowo 
dzić nie potrzebujem y; że więc utrzymać się na stanowisku 
wladnącem nie zdołają — wypływa samo przez się.

Lecz powstaje inne pytanie: czy podział władzy nie 
wzmoćnił Niemców? i Węgrzy czy nie są  dziś silniejsi, 
aniżeli przed zawarciem ugody z Chorwatami? (c. d.n.)

Korespondencye .
(Dz P.) P a r jż  23 Stycznia.
Z. Koncert’ wczorajszy, 1 urządzony w Celu uczczenia 

rocznicy 22 Stycznia przez tutejsze wychodźcze polskie To­
warzystwo śpiewackie, w sali koncertowej, 79 me de Tem­
pie, udał się świetnie. Zgromadzenie było liczne, 400 do 
500 osób, egzekncya chórów*, jak  na am atorskie, wyższa 
nad wszelkie pochwały. G ra na fortepianie pp Źieleńskiego 
Władysława i Wiśniewskiego Feliksa , którzy wykonali na 
cztery ręce ,uwerturę z opery Koriolan., godną znakomitego 
talentu dwóch tych artystów Solo , również na fortepianie, 
p. Kowalskiego, który zakończył, improwizowaną, zdaje 
się, waryac.yą na tem at „Jeszcze Polska nie zginęła, “ 
wzbudziło powszechny entuzyazm publiczności; po kilka- 
kroć proszono p Kowalskiego o powtórzenie, na co się 
artysta z wielką zgodził uprzejmością... Chórów pyło dwa. 
polski, pod prz“wufinictwem, jak  mówiłem wczoraj, wyżej 
wymienionych pp Żeleńskiego i Wiśniewskiego i chór czeski. 
Koncert się rozpoczął od wspaniałego hymnu narodowego, 
„Boże coś Polskę, przez tak liczne w ieki,” hymnu, który 
tak wybornie charakteryzuje powstanie ] 863— 64 r. Hymn 
ten wykocony został z nieporównanem uczuciem i harmo­
nią przez chór polski Zaraz potem nastąpiła uwertura 
z opery Koriolan, poczerń chór czeski odśpiewał slowiaó 
ską pieśń „SIovan“ Znowu chor polski wykonał pieśń 
wieśniaczych ukraińskich powstańców z 1854 r . :

Rozwyń krylia órłe bi’ły ,
Bo w ie dni twoi’ naspiły

(Rozwiń skrzydła orle biały, bo jnż dni twoje doj­
rzały), Pieśń ta , w całem znaczeniu tego wyrazu, bojowa 
ma prześliczną zwrotkę końcową, którą chór po każdej 
strofie powtarza:

Bo wżej czas, bo w iej cza„,
Chlopci wraz

Konyki sid łaty ,
Taneć tra aaczaty I (bis.)

(Bo już czas, bo już czas, chłopcy wraz, koniki ram 
siodłać, taniec trza rozpocząć [taniec z wrogiem, z Mo­
skalem] taniec trza rozpocząć.]

Nic nie ma może mniej znanego publiczności polskiej 
nad nad ten bonaterski pełen szlachetności i podniosłości 
ducca, epizod dziejów ukraińskiego ludu, do którego się 
odnosi, odśpiewana przez chór polsi p ieśń ; dla tego wy­
baczycie mi zapewne, że tn nawiasem o nim — ponieważ 
byłem świadkiem prawie tych czasów— powiem słów kilka: 

W roku 1853, w porze zimowej--opowiadali mi wło­
ścianie r „którzy w ruchu tym udział b ra li—konwój włościaD 
z Biułacerkiewszczyzny, majętności hi Branickich, udał 
się po sól do Krymu, jak zwykle. Tam spotkał się on 
z wychodźcami polskimi, między którymi miał się znajdo­
wać pewien ukraiński pan z młodości włościanom znany. 
Wychodźcy ci zaręczyli ukraińskim włościanom, że na wio­
snę, Francuzi wkroczą na U krainę, że czas będzie wypę­
dzić Moskali i odbudować dawne swobody kozackie, że za­
tem mają się oni gotować i przygotować współbraci, aby 
na wiosnę zaraz po wkroczeniu Francuzów podjąć się całą 
silą. Jako znaki porozumienia duli oni, wychodźcy polscy 
włościanom ukraińskim po jednej sztuce złotej, siebrnej i 
miedzianej inonety ftancuskiej: „Pieniądz ten weźcie na 
znak żeście z nami mówili i aby wam wierzyli bracia wasi 
a na wiosnę z Francuzami, przyjdziem do was niezawodnie!...“ 
Chłop ukraiński prosty, szczery, biorący rzeczy na seryo, 
nie znający sie na dyplomacyi, ani obrotów jej śledzący, 
czekał cierpliwie do wiosny; gdy nadeszła wiosna, czekał 
jeszcze dwa tygodnie... Francuzi nie nadchodzili. Rzekł więc 
sobie: Nadejdą! powiedzieli!... powstańmy tymczasem; a 
tak przyszedłszy, zastaną kraj cały już gotowy! Jak  rzekli 
tak i zrobili... Powstała najprzud Białccerkiewazuzyzua, 
rychło putem okolicznych wsi, kilkanaście, później kilka­
dziesiąt i w prętkim czasie byłaby powstała za niemi nie­
zawodnie cała U kraina, a zanią i Wołyń i Podole, lo  
ruch rozszerzał się z dziwną szybkością... W szędzie, gdzie­
kolwiek ruch się począł, włościanie zaczynali od tego, że 
zamykali karczmy i szynkownie wódki, pieczętując j e ; mó­
wili bowiem: „Niepotrzebna, aby źli ludzie powiedzieć mo­
gli, iż co czynimy, czynimy po pijanemu.1* Potem udawali 
się do dworu, prosząc szlachcica, by stanął na czele swej 
włości: „Nasza rzecz hić się-— mówili w prostocie— a twoja 
przewodzić,** Ż alen ze szlachty tamezenej w owym czasie 
oie był przygotowanym do p rz y ję ta  tak niebezpiecznej 
roli, a nawet żadne z istniejących wówczas kółek patryc 
tycznych nie miało odwagi objąć k ‘erunku ruchu, bo z Pa 
ryża, nadchodziły bezustannie jedne i te same wezwania: 
„Na miłość Boga siedźcie cicho, nie róbcie nic! Francya 
o nas myśli, a cokolwiekbyście przedsięwzięli na własną 
rękę, obruciłoby się tylko na szkodę sprawy.“ Odezwy tej 
treści były nadzwyczaj liczne, nadchodziły do -kraju pod 
wszelką postacią, a nawet na chustkach batystowycu, spro­
wadzanych z zagranicy, chemicznym atramentem pisane. 
Szlachta więc się nie ruszała. Wiele dworów szlacheckich, 
przejętych strachem z powodu tego, co się działo i nie zna­
jąc Indu, wśród którego w zgubnem żyło dotąd odosobnię 
nin, pakowało rzeczy i wynosić się chciało do m iasta; wtedy 
przychodziły do nich gromady, i starsi gromad odzywali się 
w te słowa: „Nie opuszczaj domów! Jeżeli już ;nie chcecie 
śtanąć na naszem czele, nie róbcie nam przynajmniej tego 
wstydu, byście uciekali, bo świat gotów powiedzieć, żeśmy 
tacy rozbójnicy, jakimi się okazali chłopi galicyjscy... Bądź­
cie pewni, nic wam złego nie zrobimy, a przeciwnie strzedz 
będziemy waszych głów i dobytku waszego, by wśród cza­
sów niespokojnych jakie nastały, tu p  przytrafiło się wam 
co od ludzi złych, którzy wszędzie są. Dla tego dajcie nam 
klucze od waszych śpichrzów i składów, straże postawimy 
przy waszych domach i gumnach i ręczymy uaszemi gar­
dłami, że ani yzłos z głowy waszej nie spadnie, ani ziarnko 
z stodół waszyęh nie u ron i..“ I stawiły gromady ukraiń­
skie straże około dworów pańskich i dworskich gumien i 
nikt się poskarżyć nie może. by wśród kilkotygodniowycb 
niepokojów postradał cokolwiek z winy tego szlachetnego 
ludu. (C a,

2

Przemówienie Karola Widmana
w imieniu Towarzystwa narodowo-demohratycznego na 

walnem zgromadzeniu z dnia 26. g. m.
(D okodcz«nie.)

Em igracja zaprawiona na ruchu towarzyskim bez 
porównania bardziej ożywionym, nłż nasz ruch początku­
jący, spodziewała się u nas innego przyjęcia ze strony 
kraju dla towarzystwa demokratycznego. Sądziła ona, że 
jak na zaklęcie powstaną zaraz sekeye i filie we Wszy- 
tkich kończynach k ra ją , a gdy się przekonała, że ustawy
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nam tego wzbraniają, spodziewała s ię , że pi z^ najmniej 
osobne towarzystwa polityczne będą się tworzyć po rożnych 
miastach kraju naszego.

Daremne... My musimy zadowalać się tem , że nam 
przynajmniej we Lwowie istnieć dają i za. szczęśliwego 
musi ten się cenić, kto w swoich p.ywatnych stosunkach 
trah na tak rozsądnych i wyrozumiałych ludzi, że nie go­
dzą na jego egzystencyę dlatego, bo' jest członkiem towa­
rzystwa demokratycznego.

W czt-m .leży przyczyna tego? Należy sumiennie 
rozważyć, czy nie w nas samych? Sądzę, że nie. Bo 
jakież jest nasze zadanie?

My nie rościmy sobie prawa do kierowania opinią 
kraju , my nie rościmy sobie prawa do wywierania wpły­
wów na rz ą d , na sejm lub inne ciała zbiorowe. Naszem 
zadaniem było przedewazystkicra zużytkować prawo iwo; 
rżenia stowarzyszeń politycznych, bo wiadomo, że kto 
praw swych nie nżytkm e, teu może je w końcu utracić. 
Chodziło o fakt sam stowarzyszenia politycznego towarzy­
stwa w kpa,; Cłthdzłło dalej o -{ę, utvx»r4jrć ej^fsko 
do wymiany zdań i wyrobienia ^obie stałych, pewnych, ja ­
snych, politycznych zasąd, zwłftaacaa dla tych ludzi, k tó­
rych łączy pewna wspólność zdań w pojityce. Zadaniem 
naszem było następnie zorganizować, w jedno ciało Judzi 
zgodnych między sobą przekonań politycznych, To :iam, 
się udało, tegośmy dokuuali i maipy nieplonną nadzieję, ze 
dzieło nasze rozkrzewi się dalej.

Jeżeli więc mamy nieprzyjaciół, jeżeli nas ptacza 
obojętość, niechęć, oziębłość — to nie myśmy teino 
winni, ale to, że kraj nasz jeszcze nie jest zaprawiuny do. 
życia publicznego, że wszystko co nowe na tem polu, to 
wznieca nbawę i odrazę, że my wiecznie podejrzywani 
nauczyliśmy się sami wszystko nowe podejrzywać. Jest to 
klątwa ciążąca na każdym nowym kroku do' postępu; 
trzeba walczyć nie tylko z nieprzyjaciółmi, ale nawet 
z przyjaciółmi, aby pizekonać, że postęp jest warunkiem 
życia narodowi go.

Otóż to nasze główne zadanie panowie;, nasza praca 
nie jest głośna, nie przynosi szybkich skutków, ale jest 
to praca, która kładzie pusady dla lepszej przyszłości; 
wytrwajmy w niej panowie, a jestem przekonany, że kto­
kolwiek po nas przyjdzie, ten będzie musiał przyznać, 
żeśmy uczciwie pracowali, aby prostować ścieżki, któremi 
nasz naród ma dojść do swoich wielkich przeznaczeń

Przegląd polityczny.
A u strya  i W ęgry . Wi:doń 2. Lutego. Wydział 

konstytucyjny Izby niższej zajmował się wczoraj wnioskiem 
polskim. Deputowany Kaiser wniósł, aby wprzód obrado 
podkomitet do zmiany regulaminu Izby niższej M inister 
apraw wewnętrznych dr. G isk ra . wywodzi, że. ■ wszystkie 
uchwały sejmów potrzebują sauacyi cesarza W tym duchu 
§. 19. statu tu  krajowego otrzymał znaczenie w praktyce. 
Minister finansów di. Brestoł obawia się , że skntkiem 
wniosku polskiego utworzy s.ę zdanie*, iż sejmy krajowe 
podporządkowane są Radzie państwa 

Wniosek Kaisera został przyjęty.
W ie d e  ń 30. Stycznia. „N. ’ Fr. Pies«e“ o g łm a  

następującą wiadomość: K nryer rosyjską, który tu prze'- t 
jeżdzał do Aten , przywóz, dla rządu greckiego depeszę, 
zawierające ustną radę, aby nie przeszkadzał zgodzie mo­
carstw: Depesze te poanusza_ dalej, że n rim atun  tureckie 
w skutek uchwał kouferencyi, jako też w skutek ustam a 
powstanie na Krecie uważać należy ze już nieistniejące. 
Tenże dziennik dowiaduje się, że mocarstwa w razie, 
gdyby uchwały konferencyi mieć nie miały zamierzonego 
skutku, strony zwaśnione eanjym sobie pozostawią. W e­
dług „N, Fr. Presse** przybyli tu' pp; Flori z Nizzy a 
Camondo z Carogrodu, by połączywszy kapitały swe z tu­
recką pożyczką kolejową założyć tu ban* Oit.ojhaóskk

W ie d e ń  l . Lutego. Na ostatniem posiedzeniu .obra­
dowała komisya wyznaniowa nad petycjam i religyuo-re. 
formacyjnego towarzystwa i wolnej gminy chyześciańskiej 
w Gracu a w dalszym ciągu nad projektem do prawa 0 
obowiązującem małżeństwie cywilnem, wypracowanym przez 
dr. Sturma.

Zwołanie sejmu kroackiego zostało odro^one.
Izba panów miała na pr.ządLu dziennym p d. l .b .  m. 

dwa projekta do ustaw : projekt do ustawy o kosztach 
regulacyi Dunaju i ustawy o gwarancyi towarzystw kole­
jowych za w y p a d k i na kolejach. Drugi prujtkl sprowadził 
żywszą dyskusje nad §. 1. ustawy. Do komisyi kóleiowej r 
wybrano czterech członków: H artla , W iuterstąiha, Burga 
i Furstenberga.

W  niedzielę odbyło się posiedzenia komisyi do re ­
formy podatków w celu dalszych przedobradawań nad ure­
gulowaniem podatkii gruntowego. Ze strony i :ądu był dr. 
Brestel. Na posiedzeniu w poniedziałek obrabowała ko- 
raisya w dalszym ciągu riad ułożenieni koni syj powia­
towych.

P e s z t  1 Lutogo. Skutkiem listu Deaka nastąpiła re- 
zygnacya Falka na kandydaturę w ŁeopolAstadl* Rezy- 
guacyę wręczono dziś wieczór komitatowi w^borefcemu.
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W wielu okolicach, i tak : G om or, E orsod, Veszprim 
Zempłin W£F&tępn|ę JuohpwieństWó protestanckie przeciw 
Deakistoiu.

H iszpanią, W Hiszpanii podług listownych donie­
sień najwięcej widoków na koronę ina mieć książę 
d’Aostą. f , ( , ,

I i ^ z ^ o i j a  j 0. Stycznia. Parowiec , Danube* przy* 
wozi azis wiadomości ż Paragw aju, według których ude­
rzyli w dniu 27. Grudnia sprzymierzeni na Lopeza i 
wzięli jego najmocniejsze szałńce. S tra ta  z obu stron była 
bardzo znaczna. Paragwajczyków wparowano do lasu i 
otoczono. Lopeż uszedł pordóbnb. Angostury nie wzięto 
jeszcze w dniu 27. Grndnia.

r j j j Stycznfefć^, iWedRig „Epoca* 7td&jduj.e 
myśl powierzenia najwyższej władzy wykonawczej dyrekto- 
ryum teraz^ ogóJnf. uznanie ; wymieniają już k id ia 'na ten 
urząd osób,'"a i* f)<F otwarciu kórtezów forma ta rządu ma 
być zatrzym aną, a przez to republikańskiej formie rządu 
nadane pewne uświęcenie’; bo gdyby nawet Rortezy zawo- 
towały. monarchją. minąłby »szakże czas dłążązy, zar.imby 
s f i f t f t i b f B  j ccf i i  & ^ W & i> a > k y . Zdźjó )*{  * f c  ’J * i b  
Serrano i Rivero będą w składzie tego dyrektoryum.

M a d  r y t  .2. , ^>ąp-'jusz iWjąóck do gmachu
nuncyatury uroczyście w towarzystwie Rivera.

, iy $ c k Ó d . O stosunkach Btjłgaryi pis ią do „Wan- 
deWia* pod dniem 20. t. ni.: „Ludność nasza kocha po­
kó j, ale rozmaite agitacye i n&duż^cia władz tureckich 
zrobiły z niej żywioł gotów do walki. Emigracya bółgarska, 
mieszkająca w Bhk iłkszeie, nadsyła pruklaniacyę, bi u 
sznry, przedmioty, zaehęty, które zawsze niejaki wpływ 
wywierają. Hadżi D im itri, spędzający zimę w jednej 
z bałkańskich wiosek, wystosował list do ateńskiego cen 
tralnego kom itetti, w którym prżyrźeka 'dzyuną pomoc 
w greckiej spraw ie, żadając w zamian jak najwięcej pie­
niędzy. Ludzi i bront ma podostatklettL Rząd tur, eki 
jest w Bółgaryi bardzo czynny. Nie tylko, zbroi on nad- 
dtłJajśfcie twierdże i1 iwi^ksza w tłich z-słogę, lecz ichce 
nawet uzbroić kilka waańiejjzyoh punktów wzdłuż tu re ­
ckiej granicy. Do Konstantynopola odchodzą codzień stare 
karł,biay, a azaspoty ńadchodzą cjągle matemi party* mi 
Brou tę rozdaje rząd między baszybozuków Prz; tern każdy 
dom musi dać około 20 piastrów na zakupienie szaspotów. 
Tak pdęc sama Tureyą rzuca B.ółgarów w ramiona rewo- 
lucyi, gdyż nowy ten podatek jest dla biednych Bółgarów 
bardzo uciążliwym".

C a r o g r ó d  30. Styczpia. Nadeszłe tn z Aten wia-, 
domości donoszą, że uAnistCTytmi greckie we wzglądzie 
przyjęcia uchwały konferencyjnej podzielone jest na dwa 
stronnictwa. Czterech ministrów głosowało podobno za 
prtfyjęeiem, ti^ech,' jbórniędzy tsittli p. iJulgkris przeciw 
przyjęciu,

W ł o c h y  „Gazetta uffiziale* zamieszcza dekret 
króTewskr, ogłaszający misyę jenerała Cadorny za skoń 
czoną, ponieważ w prowiacjficiiPącflia, Bonouia i Reggio 
porządek i spokojność przywrócone zostały.

d obra  k ia iu ," *-(

p ostanow ien ie  je g o  n ie  zo stan ie  pew nie

C r oftkib a,
ą odezw ę o g ^ s z a /  w  d z ie n n ik a c h  p.- 

n a u -Zyciel lu d o w i w K ongresów ce.
M. J

K ongresów ce. G dy
—  J J w a g j

Konstantynowie!, "były Hau- /yciel ludowy 
teraz powszechnem jest usiłow ;nie, aby rozszerzyć oświatę ęajędzy 
ludem przez rozpowszechnienie znajomości czytania, a osobliwie 
między ludem polskim potrzeba ta 'jbst nagląca, odezwa owa tem 
więcej każdego zaciekawia. P. Konsi antynowio, ogłąsza: ,, -̂by
bardziej przyspieszyć skutej pożądany przez wszystkich ładzi lubręj 
wólf,' starałem sie wyualefc takie środki. ażeby ludzie pracj^ nie 
odrywając się od swych zajęć, wyuczyli się czytania i pisania pra- 
wtó iffepbStafttófenfc i  bez jszczefbku' drogiego 'cztóu. Przejęty tą 
myfelą, pracowałem długo i nietsmordoWame' W K ingresówce, i 
zwolua, pn»ktyc*nf« lofiywaten. środki'ułatwiające‘oabkę czytania 
i pisaCŁ.. Ucayteta starych 1 i' młodych, dzieci i kobiety; prakty­
cznie więc przyszedłem do postawionego celu. Skróciłem czas 
kilkoletni nauki do jednego miesiąca. Do wykładu mojego notrze- 
buję jedn‘ć’tytko goczidę dziennie. Do wykłada mego nie potrzeba 
stołów, łiwek, tafclic łtp.Szkoła wszędzie ‘gdzie nauczyciel. Dcżący 
się w ciągu jednego miesiąca przychodzą do takiego uzdolnienia 
że już dalej bep pomocy n-mcz- ciel i sami kpdtałciń eię .-mngą w tej 
nay^e. rNa nauczenie czytania i pisania według nowego sposobu 
uzyskałem pozwolenie, tutejszej władzy  ̂kr>.jowej pul dniom 7. b. hjl 
1869 1, 250. Na zasadzie tego pozwoi mia przępiepuję najprzód 
we Lwowie do wykładu tej nauki, poczein uiUm się pa prowinąyę, 
celem udzielenia’tejże ludowi w miasteczkach i po wsiach. Wprnpki 
są następujące: za całkowite wyuczenie czytania i  zlr. za wyu­
czenie czytania i plsiMa' 6 zfr. ud ‘Osoby; od stowarzyszeń przyj­
muje połowę wymienionej ceny' od ożoby. Od zupełnie biednych 
nio Iwygagam żttdnegt- w^nfagrodzenia. Zgłaszający aig do 1, J.„tegb 
do.ęc" * mi Ijslgr pod J6. miasto, dbro Lewąkpwskich

  Pan M iclitrł E . jts t a titjj nwwiC-z rozpoczął już
kfp«83ł P*datgqgśez*ego próbę nauki psjtania

i pisania. Początek zrobiono z iołnjenzam w kasa^ni na f̂óllćićty. 
skiem. Większość żołnierzy, których p. K. uczy, nie umie ani 
słowa po polsku. Nif UpfżetfeająC* zdiirfin ketnisyi, stwierdzamy 
tyl,Uô  6c już .po piarwsżyeh dwóoh lckoyaid) or,h/.i,ły S , widoczne 
rezidtata. O praktyczności metody *p Konstantynowicza pisał
jtiwwte ^Przggląd, JŁuropejskiś wychodzący wówęzai
w ^ffiszayipę-, flewjruie 2. p sierpnj* ld62 r pisze „Przegląd 
E u r o p . Pan, Konstantynowicz już praktycznie tu w Warszawie

^b ą  o zam ieszczenie w ram ach  „D zienn ika*  n as tęp u tącą  odezwę-- 
„D o (ji/y jae ió ł ludu, polskiemu."

M iłow ać coś w ięcej n ad  siebie sam ego, 
w te m  je s t  ta jem n ica  w szystk iego oo iest 
w ie lk ie m ; um ieć  ży ć  po za  obrębem  
swej osoby, w  tem  j6St cel w szelkiego 
sz lachetnego  in s ty n k tu .

Szauow ni R o d a c y !
K ażdy  z nau. koch a  P o lskę  i szczyci srę tą  n azw ą narodow ą, 

jak k o lw iek  dzis srego  ciosam i lo su  p o sz a rp in ą  , a le  n ie  dość je s i 
na słow ie i dobfycb chęciach . K raj w y ln ag a  czynów . Nie czynów , 
k tó re do g łębszej coraz p row adzą przejnćści, iecs tak ich , k tó .eJodrC . 
dzeuie jeg o  ne pew nie jszych  i trw alszych  osadzić m ogą podstaw ach . 
T rzeb a  aby w u m y słac h  było zgodno i ja sn o  n ie  tem  zw odaym  
o g n ik iem , k tó ry  Aa b agna p ro w ad z i, a le  tem  św iatłem  zdrow ego , 
p rak tycznego  ro zsąd k u , k tó re  B óg człow iekow i za  p rzew odn ika  
w życiu w skazał. T a m , gdzie  w alk d  o źyc it je s t  n iepodobna 
orężem ^ t.,,u innej,, Wolniejserij w praw dzie z r a z u ,  lecz w sku tk ach  
„  w alej d z ia ła jące j Broili, b roni w szechw ładnej p o tęg i o ś w i a t y  na, 
pomoc w ezw ać p o trzeb a .

O gólna  zm ian a  rzeczy f m yśli E p rn p y  i  ii nas now ego po  
c h ą ju  k u  w ysw obodzeniu w ^ognga. Te&  w ielk i cel ty lko  po porau-e 
Cf n u  daw nych  ob łędów , m atzari i rozjłW-ojeri , n a  drodże* jed n o śc i, 
śc is łrj harm onii w szystk ich  serą polskich  i  ogólnego rozw oju  p rak - 
tyclm ej ośw iaty  ludow ej osiągnię tym  być może li tak im  ty lko  hsiłd- 
■waniom spraw ied liw ość B oska udzieli pew nie  to  przez nas ta k  
gorąco u p ragn ione odrodzenie po lityczne.

T ukiem  je s t  m oje g łęb o k ie  p rzekonan ie , k tó re , ja k o  od lut 
28. n a  obcej ziem i pierpiąej- tę sk n o tę  -za rodzinnym  k ra jem , po 
w iernej m u s łn ib ie  n iegdyś -orężem, dziś p iórem , sądzę m ieć pew ne 
yraw o otw arcie  i pub liczn ie  w ypow iedzieć.

W  tej też  n i j i l i  przedstaw iam  W am  dziś w og łoszen iach  
p rospek t n a  w ydane jn ż  przezem nie  w  ty m  k ie ru n k u  różn e  książk i, 
i zapraszam  W as d o  silnego  puparc ia  twgu p rzedsięb io rstw a , pod ję­
tego w in te resie  św ię tej sp raw y naszej i  w  poczuciu  szczerej m iłości 
ch rześc ija ń sk ie j. 1

N iech ij każdy  z szan o w n y ch  obyw ateli, szczerze p rag u ący ch  
k tó re  jędyy ię  . ty lk o  n ą  ogjóyj.yrn rozwodu rozsądnej 

ośw iaty  w fo ls c e  ug ru n to w ań em  być m oże , zechce rzecz  tę  żywo 
w ziąśó n a  uw agę,
■wątpliwem.

B erlin , diiiu 29 . S tyczn ia .
K a r o l  F o r s t e r ,  24 L e ip z ig er S tr.

Z W i e l i c z k i  „ W ien e r A bendpost*  p isze 0 zaiew ie salin  
w ielickich  co n a s tę p u je . „R oboty z  n a jw iekszem  w ysileniem  p ro ­
w adzone w przechodzie „ K k s k i ,“ aoy opanow ać zale\ż, m usia ły  być 
w strzym ane d. 22. b. ni. bez dop ięc ia  zam ierzonego  c e lu , k tórym  
było  d ostan ie  się do czystych  bezsolnycb pokładów  iłu  d la  w zn ie ­
s ie n ia  trw ałe j tam y . Pom im o to w iem  ją k  n a jsp ie jz n ie jszeg a , ,p ile 
się k a ło , osta tu iem i dniam i doby Warna "wody, ta k o w a , podnosząc 
się dzienn ie ód 3  du 6 c a l i , dosięg ła  n iem al 'w ysokości k o ry ta rza , 
t a k ,  iż  jn ż  od ośm iu dni z obaw ą ty lko  o życie  u rzęd n ik ó w  i  robo­
tn ik ó w  za trudn ionych  w  tym  k o ry ta rzu  m ożna było roboty prow a 
d zid , a  dalkse sta ran ia  , ah j  o p an o w tć  w odę , stb ły  się fizycznie 
u darem nionejn i. R oboty  te  posun ię to  o 66 sążn i w zdłuż, w  w ielk ie  
p rzestrzen ie  pow stałe w sk u tk u  w y p łu k an ia  pok ład ó w  soli. Je że li 
a t ,  ac ić  trzeb a  n ad  z ie ję , ab y  się dałc w  ciągu , i ilkn  ty g o d n i z.uliŁ- 
m ow ać nap ływ  w ody, to je d n a k  śth n  rzeczy  jeszcze  przez tę  nie 
je s t  gorszym , an iże li b y ł  przed sześciu ty g o d n iam i, k ie d y  z poWodn 
ówiizesnegC nag łeg o  p rzy b y tk u  w ód nie spodziew ano się w znieść 
tarn dosta tecznych  przed w prow adzeniem  w rujcli w ie lk ich  now ych 
m achin  p a ro w y ch ; ow szem  od tegc ,czasu  nauczy ło  (Łpi^jajlczenie, 
że w oda w m iarę teg o  ja k  się w znosj w g ó r ę , p rzybyw a w  p rze­
c ięc ia  bardzu p o w o li, a  p rze to  w cale  n ie  dojdzie ta k  w ysoko, ja k  
z początku  p rzew idyw ano ,. Z drug iej s trony  postęp  - w budow ie no­
w ych m achin  parow ych  k aże  się spodziew ać , ż e  taklowe będą w pro­
w adzone w  c -a sie  daw nie j o z n acz o n y lu , poczdta za raz  p rzy stąp i się 
do opanow ania za tam ow an ia  k o ry ta rza  „K ioski* z gupełnem  zab ez­
pieczeniem  się od przerw  sku tk iem  nap ływ u  wody f. „

—  R o  t s z y l  8. Obliczonie- m ż ją tk tt , k tó ry  R o tszy ld  pozo­
s ta w ił, n ie jednego  ju ż  nabaw iło  k łopo tu . P ew ieu  H anow C fczyk, 
k tó ry  m aja tek  ro tszy ldow sk i n a  4  m ilia rd y  ta la ró w  (40u0 mili m ów ) 
szccu je , (zapew ne w szystk ich  p ięc iu  ro tszy łd o w sk ieb  dom ów , a  i 
ta k  j,uma zd a je  się nam  zaw ie lk ą), zadął;pob ie  p racę, i w /k o n a ł n a ­
s tęp u jące  o b liczen ie : Sum a 4 m iliardów  w a ż y ła b y  d u k a ta m i 90.000 
cen tnarów , ln idoram i 103,540 centparó(W, w  .ta larach  ca łkow itych  
1,700.000 cent. N a w ydan ie je j .  w po jedynczych  ^anknotabb  . ta la- 
ła m i byłoby p o trz e b a : 416 ,650  ryz  lu b  4 ,160 .000  lib er, albo 
ln 3 .992.000 a rkuszy  pap ieru . Je ż e li p rzypuścim y, ż e  w óz Ładpiyny 
zpiieści 60 cn t., to potr.z.ębaby d u  u p a k o w an ia  pow yższych dukatów  
lfeOÓ w ozów , lu idorów  1726, ta larów  po jedynczych  ż j .3 3 2 1/ ,

(LL.) N a d e s ł a n e .  (P rz y k ła d n e  dopełn ień ię  w oli zm ąr- 
R g o .) Możet choć dzien n ik i k ra jo w e zd o ła ją , purnszyć  kw eetyg, 
k tó ta  td la t  w ielu leży  w kom pletnem  usp ien iu '] r .,z Kizy.w,dą w jclu  
osób, j a k  i obliżeniem  d la  sądów.

R zecz ta k  się  m a: , ,
P rzed  la ty  nrzesz łó  dw udziestu  k ilk u  ś. p. M roczkow ski, 

dziedzic  G dow a i  R opn iow a, w obw odzie n ieg d y ś  bocheńskifn,- 
u m iera jąc  b ezd z ie tn ie , zap isa ł te  d obra  d la  ubogicL  ru d a u r sz la ­
checkich  i u sta n o w ił k u ra to re m  te j fuńdacy i F o lty ń sk ieg b , b y łeg o

{W .) Kalendarzyk pamiątkowy
— 4. L u t e g o  1 8 6 3  poniósł śin ie .ć  m ęczeńsk i/ przez .po­

w ieszenie w L ub lin ie  B a rszczew sk i, 1864 zaś zo sta ł ro zs trze lan y  
w K aliszu  Ju lia n  Sadow ski.

-  ó L u t  ( g o  1 8 6 3  zosta li ro zs trze lan i: F ra n k  >vicz i U di- 
m ow ski w P io trkow ie . Z am ordow ani zaś w T o m a szo w ie : B rze ­
z iń s k i , B rzosko, C hm ielew ski, M icha! C z a rn ec k i, C zarto rysk i, D ą 
brow ski i w ielu innych . 1

K orespondencya R ed ak cy i.
P a n t i  J . M. w  I f r e m n i c  n a  W ę g r z e c h -  P osy łam y 

panu je d e n  egzem plarz „B riefe eine3 P o le n -  od trąc i Wozy w ąrrosd  
trzech egzem plarzy  broszury1 a th a ^  dop łaci î a ld '» a  ^ a fiez k e
pocztow a 55 centów* .

zaj;
n i e ^ t j ł f - f f e y *

— Od p. K aro la  F o rs te ra  w Berlinie otrzymujemy z pro-

Ostatnie wiadomości.
Dzienuiki wiedeńskie nie- nadeszły ?’ | owodu świętu 

we Wtorek.
W i e d e l l  d ńia ?>. Lutego. Pcdkomiiet wydziału 

konstytucyjnego Rady państwa orzekri w sprawie rezolueyi 1 
sejrim gałicyjsl.iego w myśl odpowiedzi,irządowej.

Grecya przyjęła deklarację w zasadzie.
W  Algierze wybuchło powstanie.
Is'■U d y n  1 Lutego. U tw orzył' się tutaj jtomitet 

grecki, z Greków tu zamieszkałych „ w tym celu,, w razie i 
gdyby teraźniejszy rząd grecki ustąpił w sporze ż T urcja , 
starać się o 'tworzenie rzeczypospolitej ;greckiej.

M a d r y t  31 Stycznia. Dziś odbyła się niaiiiiestacja 
na rzecz'wolności wyznań. Pod przewodnictwem ^astei.^ra 
udała się do rządu deputacya Ministrowie, e szczególnie 
Prim odpowiedzieli, że wolność wyznań jest faktem , ale 
rozdział kościoła i państwa iest spiawą zbyt ważną , aby 
me należało zuMawić-' rozan-zygmęcia Kortraom.
W skutku ponow ionycl? dziś manifestacyi, w których Erim 
pojednawczo działał, zakazano iak_ najsurowiej odbywania 
manifestacyi nocnych, fctór-s łjjły zapowiadane. |

B u k a r e s z t  3 f. Styczśia. 'K.oiiiisya wojskowa fran­
cuska, która od pięciu la t przebywała tu ta j ,  odwtjłaną 
został, na rozkaż pasłj francuskiego, pułkow o^ :£renski 
wraca do fierlina, afp przyt^ dz-ie a . zn"i)W d^aj ^ijga lizu? 
wania armii &

B u k a r e s z t  30, Stycznia. Minister spraw wejwnę- 
trznjcb w ydal. okołnik ,dęl prefektów., w którym wśywa 
ich, aby nie óópd^ztzali agitacji przeciw- T u rcy i, ddwaTt 
baczną1 uwagę na Greków pi 'ybylych z Turcyi do Rumunii; 
tudEież wezwał ministra wojny, aby ^ęzesłał podtbny 
okólnik komendorr. w o f 3 „ q \ r { d j  (tjrykty jinnajskiego.

B u k a r e s z t  1. Lutego. Pruski pełnomocnik Kręńsjti 
odjechał du B erlu u ; zkąd wrócj z kom jsy;’ ^^jskottą 
p!ru,“k ą , skoro Izby uchwalą dotyczące projekta rządo re.

P a r y ż  2. Lutfego wieszór. „Journal de P ir is “ 
„L a France* donoszą g Algieru w telegramie z dnia dzi- 
si-jszego, że liczne , nie podbup jeszcze baudy' posn wają 
s^ę-ąaa Tel i obsadziły Tanguiu. Francuzi organizują ko 
lumnę przeeiw zbuntowanyiu. Marszałek Ma" Mahoń spo­
dziewany jest bezzwłocznie w Algierze. „La Framce* 
spodziewa się, że powstanie będzie spiesznie stłamionem. 
powstańcy są jeszcze daleko od siedzib zakolonizowanycn.

Z wiadomości dotychczas z H.^zpanii odebranycŁ 
ojkaztije się, be n* w \Łlię  di i a , w ktureln losomc!.» 
m orderstw a, spostrzegano pomiędzy częścią ludności pewne 
wzburzenie', wywołane fatsżyfra ‘pogłoską, jakoby rząd 
chciał zabrać skarby kościelne (katedra w Burgos jest ie- 
^nym Z najpiękniejszych i nujbogatsiyćł kościołów igatj-i 
qkicli w Hiszpanii). Gdy nazajutrz .gubernator G.utiqrrez 
de Castro wraz ze swoim sekretarzem i łnśpektorełfc ptr-! 
licyi udał się dy katedry, w celu przedr,ęwzięcia. spisu, 
jnwentarza kościelnego, OToi'!t?yi się kię na placu arcylS- 
kjkupim liczne tim i, ludu. Gjąk^™qtq^ wsżedi do kościoła, 
ąazał zamknąć drzwi i postaw ił żandarmów na straży u 
wejścia. Widząc wzmagające sje wzburz, nig^ zebrałą su* 
R a d a - miejska i ochotnicy, i przebili się przez tłumy aż 
do katedry, gdzie już i i e  zatta lł gulieraatoiźa, k tóry : z  fiiłko/ 
kanonikami udał się do zakry^tyi. Tymczasęm tłumy ludu 
przemiKią o łw irłj sdbie we/śdib i Zapełniły^ koboiói i 
siztor. Gubernator zeszedł do klasztoru i zapytywał lu d , 
cizego chce, ecz nie sIujIj^u* gp, f^z ^ irzykłem : Niech
.Żyje religia! rzucono się na bezbronnego, raniono go 
Śuąertelnię-łjrzakem vi pt£*Mjito sityjetaigi Następnie m ^ ^  

sw ego sąsiad a  i  p rzy jacieła Lecz oto : najwyżezą krzywdą up a-4 ercJ zarzucili szarfę na 8Zyję trupa 1 Zawlekli aZ na
d łych  ro d z in , w dów  i  s ie ró t po zam ordow anych lu t  ca łk iem  z n i­
szczonych obyw ate lach  w rew o lu cy i 1846 r., m a ją te k  te n  w artości 
50.000 z lr . w d o b ra c h , przeszed ł ja k im ś sposobem  |m d opiekę 
o jczym a jed n eg o  z sukcesorów , śg - llro e z k u w sk ic ^ u , m ająceg o  takioó 
cześć spadku  n a  tym  m a ją tk u ,  i do tąd  doTira te  przez teg o ż  pana  
adm in istrow ane, tra c ą  p e ło w ę  w artości d la  zn iszczen ia  bndynków  
i w ycięcia lasów . Do ilicyŻaoyl j a t e i i e  przychodzi ta k  h ie  p rzy^ 
chodzi, bo r ę k a , trz y m a ją c a  tę  sp raw ę , w ym yśla coraz to  now a 
przyczyny  do zw leczen ia  licy tacy i, d opók i 'riib zad twwici.K
i tak im  sposobem  w ola um ierającego  sta n ie  s ię  ty lk o  e c h e m  wo -  
ł a i a c e g o -  n a  , ttią s  z e z y, »lo rwąsteły zapew ne nh d m f ifn  
św iecie .. ' )  i  ' ' l -  »> [ ! \ J  i  i  1 (

D o kogo  to  należy , przez B óg  żyw y 1 —  n iech a j tę  spraw ę 
Weźmie w  sw e d ło n ie , a  p rzysporzy  sobie b ło g o sław ień stw a  wd-iW 
i s i e r ó t ! ;

—  K a n . f i )  s’u e z 'k h  jedLo 2 prjdąsjędiorsfair
X IX  w ie k u , m oże być za  dziew ięć  m iesięcy  ukończony . Pracuje, 
około n iego dzień  w dzień  17.5Q0 ro bo tn ików , k tó rzy  w  przeciągu  
j i jn e g o  m i e s i ł  Wykk,pU?ą oka ło  ^OŚOąióU kijb. sąź>ii żienłi. q^Jięzopn  
o gó lną  cyfrę  k o p ań  k a n a łu  n a  76 m ilionów  kub . sążn i ziem i, z  k tó 

sw ego  “ystem u  a  |w w o  d .» e a i a m .  U ł-m H .unów  jn ż  wykopaUB, a  reSZtfe 29  miliJlrÓW -Wykopią
n a jpóźn ie j do W rześn ia  r. b . O bliczono teź  dok ład iiift że  pssloWce 
p rz e b ie g a ć  b ęd ą  k a n a ł w 16. godzinach , a  żag low ce w 27.

Rlac .^atedraluy. Tu uchotnicy i jazda uderzyli nŁ tłum i 
rozpędziwszy buntowników zabrali trupa do ratusza. To- 
nsirzyszący guberuaturJwFłinspektor policyi został ranny 
szryletein sekretarz uszedł cały. Wojenny gubernator 
ogłosił stan oblężenia; przedsięwzięto wiele aresztowań, a 
pomiędzy uwięzionymi zńłijiłuje 4ię kilku dostojników du­
chownych. Także arcjtlj(ąkup będzie stawionym przed sądem, 
ponieważ mówią, że stojąc na schodach katedry podburzał

I !
iat utch

fanatyczue tiu u y  wołająę „R abują kościół!^
F ran 0u&«ua dzienniki phwiarżają jeszd 

madryckich korespondencyach \  ieść o przygotowaniach 
do wyprawy Karlistów. Nad granicą Hiszpanii ma być 
już ^prgaurzcwauy Juyrpuf Kariisj;p\, pdki^tya. zoitał 
w Madrycie tajejiińy Mofi 'k o m ite t, tetóry k a ra ł się prze­
kopywać żołnierzy załogi stolicy i namawiał ich do .ębie- 
;.isiwa, Również obiega JU fiyebżó dzieanikacb ■ pogłoska 
o. abdykacyi, Izabelli iia rzac^  syna, .jej  ksiecią. Ą ą^ąry j, 
wieść ta  pojawiały iię jtilkakrotnie i zawsze bywała jtą- 

Iprzeczaną.
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Cennik giełdy

we Lwowie dnia 3 Lutego.
I Akcye za sztukę

K olei gal K aro la  L ud w ik a  
K o le i  Lw ow . C zerń . .
B a n k u  hypot. galic . .
P ap ie rn i C zerląusk iej 
Kplej L w ów  C zerń . - Ja ssy

II W  ty zastawne za 100 złr
Tow . k red . gal. m. k.
Tow . k red . gal. w. a.
B an k u  hypot. galie.

u l .  Obugl za 100 zlr.
Indem nizacy jne  galie.

dtto  W . k s. k rakow .
dtto  K s. bukow ińsk .

P ożyczk i głodow. z r. 1866 
P ie rw . kol. gal. K . L . I. b o i . 

d tto  d tto  II. em . . 
d tto  d tto  L w . C zerń . I . em.
dtto  d tto  d tto  II. em.

IV. Monety.
D u k a t ho lendersk i .
D u k a t cesa rsk i .
N. poleond’or 
P ó lim p ery a ł ro sy jsk i .
B nbel sreb rny  ro sy jsk i 

d tto  pap ierow y dtto  
B an k n o ty  poi za  100 z ł. poi.
T a la r  p rn sk i sreb rn y  .
P ru sk ie  bilety kasow e 
Srebro

P ła c ą Ż ądają

w. a. w. a.

z łr.j cnt. z łr cnt.

219 _ 2i0 I
170 — 181 —

79 50 £0 -
— — — —

— — —

80 65 81 10
75 80 77 25
89 50 90

69 30 69 70

100 75 101 75
77 50 78 25

6 57 5 64
6 64 5 •o
9 60 9 70
9 70 9 82
1 83 1 83
1 63 1 64

— — — —
— —

1178 1 79
118 — 119 25

Herb ata

S k ł a d

Nasion i Roślin
Juliusza Adama

przedtem

K. Neumanna
we Lwowie przy placu Marjackim

pod liczbą 364 
poleca się szanownym Obywatelom.

o i

Liikwory.

(8

itsrNa k a rn a w a łu
w największym wyborze nadeszły

lękawiczki pragskie na 1, 2 i 3 guziczki. 
. uciki kałowe białe.
Skład kor -sowy pachnideł francuzkich 

z fabryki Rigard & Pinami.
J-orsety francuzkia.
Wachlarze balowe do 5 złr. 
lękawiczki męzkie francuzkie Jourin.

w MAGAZYNIE
Steifa Synów.

0 —  4

CO
oo

c d

<x>
£ =
O

o  N
i* ^

c d
£  o
t _
o _co

o
- M
O

*
"CO

c d
£ =
O

' c o
c d

3 Sh
O  #  n  •H .h  ”sCC 1-4S d>

N
- r  *

s *
t  *?  "O

-O
CtC

U
*
*
tSao

’ m

o w
te '1

■-> o
cd

Ma
fa
bo

X
o
>»
N
m
P id>

ce
IM

Et
X
ce
0  -  e  £■a
ce k  
P  rfl

o  ? 
f l  
N 
O■•Ha
e
ao

M
o

I g

X
o
ce
p
o
o

e

J-C
.ce

CC
"sS
N X

1 Io  02O)
?  cC
a  *

. £  O
2  JdO) 4̂N (g

£
m
»

«
r
p

€  1 2  I n  J T  E  K

z apteki homeopatycznej
całk iem  oddzielnie od istn ie jące j a leopatyczne j urządzonej

Piotra Mikolascba we Lwowie

— ct.

rezerw ow a

3 i  Lutzego w  KSthen
A pteczka o 43 śro d k ach  w p ig u łk ach  30go ro z ta rc ia

n 60 b b >
80 

1^4 
6u

» 24 n n
„ n a  A nginę z b roszu rk ą  
„ od bolu  zębów
i) r  cho lery

Dr. F. A.. Giintnera w  T mgenzalza.
A p teczk a  o 120 środkach  w płyu ie, 3eiej i 6 tej po tęg i 23 zł. — ct.

8 zł. 
12 ,  
15 „
24 „
25 i  
12 „

2 ,  
2 „ 
2 „

50

80
60
48

120
80
60
44

p ig u łk ach  15go ro z ta rc ia

18
11
8

10
9
6
6„ k ieszonkow a

Centralnej Aptćki homeopatycznej w  Lipska.
A pteczka o 120 środkach  w p łyn ie , 3ciej i 6tej p o tęg i 30 zł.

50
50
50
50

50

ct.
80 
«0 a
40 „

Piotra Mikolascila we Lwowie.
A pteczka o

22
18
12

5
7

10
14
20
25

zł. ct.
50
50

24 środkach  w p łyn ie , 3ciej i 6 tej p o tęg i 
n 4 1 n n n
b 86 „ „ „
B B » B
B 12® » U B

160 »
B 18® B B B

240 B B
„ 24 p ig u łk ach  30go roz ta rc ia , w pu laresie
B 4® B B B
B ®8 » B B
B 80 „ n b

K ażdy środek  pojedynczo ,

A pteczki zaw ie ra ją  środki p ierw otne  w ielkości tej sam ej, o po­
łow ę drożej od cen  pow yższych .

Proszek przeciwko cholerze D ra  L u tzego  . . — z ł  50 ct
Dra (i lin tli era środek  d la  b y d ła  p rzeciw  zaraz ie  pyskow ej i racicznej

flaszeczka 1 „ — „

35
,6

10
13
16

18.

. p aczk a  — 
’/ ,  fun tow a p aczk a  — 

fu u t 1
b 2

Kawa hom eopatyczna D ra  L u tzego  
„  „  z żołędzi

Czekolada homeopatyczna 
Cukier m leczny 
Maczek hom eopatyczny .
Opłatki humuiipotyczne . . . .  pudełko  —  „ 
S p iry tus hom eopatyczny . . . .  fu o t 2 „

Dzieła homeopatyczne
1. Nauka o hom copatyi D ra  L u tzeg o , w ję z y k u  n iem ieckim
2 . T ożsam o  dzieło spolszczone przez  D ra  K aczkow skiego
3. Lekarz domowy P o dw ysock iego  . . . . .
4. W eterynarya D łu in io w ak ieg o , now e popraw ne w ydanie

12 —

15
10
50

40

A
pod srebrnym orłom

ZYGMUNTA R U C R ER A
we Lwowie,

poleca swój skład wszelkich

to w a ró w  i pre p arató w  chemicznych

dla aptekarzy i fotografów,
skład krajowych i zagranicznych

artykułów toaletowych i perfum
po najtańszych cenach;

skład komisowy wszelkich preparatów a Deki Gri 
mault i Sp. w Paryżu;

wszelkich preparatów słodowych Hoffu j

syropu Larose;

pigułek LeaingioLa czyszczących krew;

pigułek CoUVhl do przeczyszczania,

syropu Paghanu , naj.epszego środka czyszczącego 
krew (cena flaszki i zł. 20 ct)

wody anaterynowej do ust, własnego wyroby (fla­
kon po 40 ct);

Algofonu, doświadczonego stokrotnie środka od bola 
zębów;

ekstraktu mięsnego Liebiga i t. d.

Przy posełkach pocztowych liczę 20 centów 
opakowanie.

zł.

S t a n i s ł a w  J e k i e l
przy rogu ulicy Szerokiej w e  L w o w ie , 

poleca swój cbficie zaopatrzony

Skład towarów galanteryjnych i drobiazgowych,
n ie m n ie j

3-1 wszystkich przyborów do szycia, toalety i podróży.

Zamówienia z okolicy będą w najkrótszym czasie i rzetelnie wykonane.
i

S P I S
niektórych dz ie ł. v ydanych nakładem

K S I n jG A R N I
Z E L M A N A  IG rl^ A

przy ulicy Sykstuskiej, po praw*} stronie, idąc z m iaJk *  

ku poczcie:

Bibloteka teatralna 1 w oska. 3 zeszyty.
Z eszy t I. U rb ań sk i W . P od to tok , kom ed ja  w 4 ak tach , oryginal­

nie  w ierszem  nap isan a . L w ów  1868. . , j  Ejr<

Z eszy t I I . F re d ro  J .  A leks. h r. P rz ed  Śn iadan iem , obn ick w 1.
ak c ie , n ap isan y  prozą , 1868. . , , . 30 e t.

Z eszy t I I I .  G odebski X . „K to  pod kim  d o łk i k o p ie , w n ie  
w p ad a" , pi zysłow ie d ram atyczne w  1. akc ie , w ieszem  1 168 30  ct,

K raszew ski I. J .  W ieczo ry  D rezdeńsk ie  1868. . 2 z łr . 26 ct.

L isty W ład y sław a  JV . d j  K rzyszto ra  R ad z iw iłła  1868. 1 z łr . 60  et. 

Michel et J .  K o śc iu sz k o , .e g e n d a  d e m o k ra ty c z n a , p rze ło ży ł
X . GodeDBki. F a ry ż  1831. . . , 76 « t.

W iszniew ski M. H is to ry a  li te ra tu ry  po lsk ie j. K raków  1840—
1857. 18 tom ó . . . .  26 z lr .

T o sam o dzieło  m ożna nabyó  po jedyńczo  ja k o  to :
tom  I ., I I , ID  i  J V . , po . i  .jjp
tom  V II., V III . i IX ., po . . . , 2 z łr.
to n  X . za  . . . . t 1 a łr

Stebelski k s . D w a w ielk ie  św ia tła . W ydan .a  d rng ie , 1866/7 
3 tom y . . . . .  # g

Zieliński G. K irg iz  z  20 d rzew ory tam i i 4  litografiam i. 1867 % t i r .

K s ię g a rn ia  k u p u je  w szelk ie  s ta re  k t ią ż k i  i  m a n u s k ry p u , 
tudzież  d y p lo m y a , sp rz  d ą  e ta k ż e  k sią żk i szko lne.

Czytelnia p o lsk ic h . f n  icuzkleh , angielskich I DeimleekKl 
książek  p szyozs ty lk o  po 60 c t. m iesięcznie.

P o d  p r n n ą :
Ćwiczenia łac ińsk ie  d la  u ż y tk n  k la s  w yższych szkó ł gun n azy id n y ch , 

P . B . T rz a sk o w sk k g o . Częśó I I .

Kurs p rak ty czn y  teo re tyczn j i  anaw glczny | vzykd f ra n c u k ie g o , aze* 
re g  lekcy j p o lsk o -fran cu sk ich  bez pom ocy nam  zyciela według 
m etody R obertsona . 3 tom y H — 6.

ssei =s ' - n r T r  w ^ * a 9 H S a a a e a s ^ - — ■ m a m
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